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Wydanie poranne. Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitow y albo jego  

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w  rubryce 

JYodesłane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie  
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach  
i inne prywatne komunikaty po 
K ro n ice  za jeden w iersz petitowy  
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
wychodzi 2 razy dziennie. ^ Ija rm y  . 

wieczorny ,

we Lwowie

3 halerze 
8 halerzy"

na p ro w incji

5 halerzy 
10 halerzy

Bada państwa.
(Telegramy „Dsiennika Polskiego*).

Posiedzenie izby poselskiej.
P o d a tek  od b ile tó w  k o lejow ych .

sobotW , C d e ń  16 czerwca. W  dalszym ciągu 
Pod *nie8° posiedzenia, podczas dyskusji nad  

tkieoi od biletów kolejowych, po referacie 
^ e t z a ,  zabrał głos p. F o r m a n e k .

M ow a p. Form anka.
. Mówca zwalcza ten  podatek i sądzi, że do- 

cz°=s ■ Z P0<*atku zostanie po największej 
ęsci użyty na cele wojskowe. Oświadcza, że 

Parlam ent pow inien byl zmusić rząd do znie- 
lema m yta, polepszenia plac djum isiów  i pen- 

sjonistów bez podatku od biletów  kolejowych.
M ow a p. L indnera.

N astępny mówca p . L i n d n e r ,  oświadcza
się za v o t u  m mniejszości, aby od biletów 1.
klasy p ob ie rano  14 prc., od biletów II. klasy
12 prc., a III. klasy 10 prc. podatku. Popiera
rezolucję M engera, by część dochodow z tego
Podatku użyta była na telefony.

Przem aw iał następnie p. L e c  be r .
r . J  *°*ei zabrał głos m inister skarbu B o e h m -  
* - *  a  w  e r  k.

M ow a m in istra  skarbu.

W bardzo obszernym wywodzie m inister 
Przedstawia stan  finansów państw ow ych i n ie
pom yślny stan  zapasów kasowych. Zaznacza, że 

ochod z podatku od biletów kolejowych pre- 
•minowala kom isja budżetowa na 11"4 miljo- 
° w koron. N atom iast wydatki, które m ają być 

y  el °  Podatku pokryte, dzielą się ta k : 5-6 mi- 
JOnów na podwyższenie plac djurnistom , 2 m i- 
J0ny na zniesienie m yt, 3"1 mil. na polepszenie 

em erytur starego typu. Pozostaje jeszcze 650000 
°ron, podczas gdy uchwalone odpisanie podat- 
u gruntow ego będzie wynosiło około 2 mil. 
oron. N adto potrzebny jest dalszy wydatek 
ukuset tysięcy koron na  uchwalone polepszenie 

P ac auskultantom . Ogółem więc bilans nowego 
Podatku jest bierny.

. Jeżeli dochody z tego podatku w przyszło- 
nie będą wyższe, a w  innych pozycjach nie 

nzy8ka się oszczędności, trudno będzie znaleźć 
rh J?eie niedoboru. Co się tyczy użycia do- 
nodu z podatku od biletów  kolejowych ośw iad- 
za m inister, że rząd zdecydowany jest znieść 
yta w oznaczonym term inie, taksam o też co 

g ° .Us*awy o podwyższeniu em erytury ; odpi- 
anie zaś podatku gruntowego nastąpi w chwili, 

^ J y ^ d o c h o d y  z podatku biletowego zaczną

Tp°. do^ spraw y d jum istów , to obok po-•w — — — — r  '
lePszenia p lac należy tak ie  uregulować s to s ^
nek ich do adm inistracji państw ow ej. . ^
ma nadzieję, ie  będzie możliwem . •
R egulow anie plac d jum istów  j u t  z dniem  
Pnia. N a telefony zam ierza rząd 
kasowych z roku 1901. Cyfry atoli dziś jeszcze 
określić nie może. W jesieni wniesie rząo 
Przedłożenie w spraw ie użycia zapasów  
^ y e h  z r. 1901. P rosi o przyjęcie podatku oa 
biletów kolejowych, nie ze względu n a  m  e 
adm inistracji skarbow ej, ale ze wzgędu na  wa- 
ż le  cele, na  k tóre  te n  dochód m a być u tyty .blaski).

Dalssa dyskusja.
Pr:emawiali pp. F r e s l ,  P  o m  m e r  i Ma -  

z  o r a n o .  N a tem  dyskusję zam knięto i w ybra- 
n °  m ówców generalnych.

Echo katastrof/ w Borysławia. 4
P . B r e i t e r  zw raca się z zapytaniem  do 

prezydenta izby i zaznacza, że śledstwo prze
ciw komisarzowi górniczem u Kostkiewiczowi, 
który, zdaniem  mówcy, w inien jest ostatniej ka
tastrofy  w  Borysławiu, poruczono n ad rad :y  g ó r
niczemu Holbeckowi, najleprzem u przyjacielowi 
Kostkiewicza. H d b eck  — pow iada m ówca — 
dziś już publicznie cglasza, że Kostkiewiczowi 
nic się me stanie.

P r e z y d e n t  kilkakrotnie przerywa mówcy, 
prosząc, by się ogranicza! na z ipy tan iu .

B r e i t e r  w końcu dom aga się, by śledztwo 
oddano jakiem u wyższemu urzędnikowi mini- 
sterjalnem u z m inisterjum  rolnictwa i zapytuje 
prezydenta, czy skłonnym będzie zwrócić się do 
m inisterstw a rolnictw a z zapytaniem , czy uczyni 
zadość tem u życzeniu, oraz z prośbą, by na 
następnem  posiedzeniu złożył odpowiednie o- 
świadczenie. W  przeciwnym  bowiem razie bę
dzie mówca zmuszony wnieść w tej spraw ie 
naglący wniosek.

P r e z y d e n t  izby odpow iada, że treść za 
pytania poda do wiadomości m inistra rolnictwa, 
zw raca jednak  uw agę, by przy tego rodzajn 
spraw ach, posłowie używali, stosownie do regu- 
gulam inu, interpelacji — a nie zapytania od 
prezydenta izby.

G roźba o b s tru k c ji .
P  S c b ó n e r ę r  w zapytaniu do prezyden

ta  występuje przeciw przeprow adzeniu obrad  nad 
ustaw ą o subw encji dla Tow . duHajowego je 
szcze w tej sesji. Jeżeliby to chciano gwałtem 
przeforsować w obecnej sesji, to W szechniemcy 
odpowiedzą gwałtem ; w końcu broni W szecb- 
niem ców i zajm uje się prasą korupcyjną.

Wniosek naglący 1 tłumaczenie talmndu.
Pp. H  a u c k i tow  postawili naglący w nio

sek, wzywający rząd do zarządzenia na koszt 
państw a tłum aczenia talm udu względnie książki 
Szulcban aruch pod kontrolą fachowców, zam ia
now anych ze stronnictw a antysem itów .

Z am knięcie posied zen ia .
Posiedzenie zam knięto o godz. 1/t l  wieczór. 

N astępne w poniedziałek o godzinie 3 po po
łudniu.

Przedłożenie antypolskie.
B er lin  15 czerwca.

Z praskiej izby panów.
W  sobotę z okazji drugiego czytania 

przedłożenia antypolskiego przem aw iał br. 
Kwilscki.

Mowa hr. Ewileckiego.
Mówca wywodził, że twierdzenie kanclerza 

rze9zy, jakoby było znanym  faktem, że p o l
skie państw o jednolite byłoby niebezpieczeń
stw em  dla Niemców na W schodzie — opiera się 
na błędzie. Byłoby zaiste trudno  znaleźć 
Niem ca, któryby czuł się zagrożonym przez P o 
laków . Polacy nie tw orzą już żadnego p a ń 
stw a. Gdz'eż Polacy mieliby znaleźć oparcie dla 
utw orzenia swego p a ń s tw a ,. czy może na 
W schodzie? — toby jeszcze wpadli jak z deszczu 
pod rynnę., (W esołość). Mówca wywodzi dalej, 
że także pierw iej żołnierze polscy na W scho
dzie doskonale w ielokrotnie walczyli i gdzie 
tylko było groźne niebezpieczeństwo, tam  wy
syłano ich na pierwszy ogień.

Mowa ministra skarbn 
M ininister 9karbu R h e i n b a b e n  w ystę

puje przeciw tw ierdzeniu, jakoby pruski zarząd 
wojskowy Polaków  w pierwszym  rzędzie w 
ogień posyłał. M inister uznaje, że żołnierze pol

scy spełnili sw oją powinność na polu wal ii. Co 
prasa polska dotychczas zdziałała pod względem 
podburzania, to mógł znieść tylko tak cierpli
wy (?!) naród, jak pruski. Ma się do czynienia 
z ciągiem propagow aniem  zdrady stanu (?). Jest 
to faktem niezaprzeczonym, że niemieckość w  
P ru iiech  wscbodaich i w Poznańskiem  jest baB^ 
dzo zagrożona (??). Nie zabraniam y (?) Polakom , 
aby byli Polakam i, jednakże Niemcy muscą żą
dać, by oni — jakkolwiek zostają Polakam i — 
czuli się Niemcami.

Można codziennie czytać, że do tego się 
dąży, aby części należące obecnie do Rosji, 
A ustrji i P rus zostały znew u połączone i u tw o
rzone z nich było daw ne królestwo Polskie. Na 
przeprow adzenie obecnego przedłożenia musi 
nam  bardzo zależeć tem bardziej, że jest ono 
dalszym krokiem na drodze, którą niemieccy 
książęta i królowie od wieków kroczyli. M inister 
wskazuje na postępy, jakie rząd wprowadził 
w polskich prow incjach. Bylibyśmy — powiada 
— nie godni zwać się państw em  kulturalnem , 
gdybyśmy cofoęli się przed dalsz m prow adze
niem dzieła. Chcemy teraz dalej wziąć się do 
dzieła i pragniem y Niemcom w owych prowin-* 
cjach dodać odwagi, by razem z nam i wzięli się 
do pracy.

M ow a p. D ziem b ow sk iego  (N iem ca).
P. D z i e m b o w s k i ,  Niemiec, (wolay kon

serw atysta) wywodzi, że jednostronności, z jaką 
postępow ano w dawnych czasach, powinno się 
teraz unikać i uwzględniać nietylko wielką w ła
sność. Mówca jest za przedłożeniem. Jest zdania, 
że należy na polu wyższego wykształcenia zw al
czać polonizm.

M owa m in istra  ośw iaty .
M inister oświaty S t u d t  pow iada, że rząd 

zna swój obowiązek i popierać będzie nadał 
zadania kulturalne w mięszano-językowych p ro 
wincjach. Rząd z a m i e r z a  z a s t o s o w a ć  
n a j d a l e j  i d ą c e  ś r o d k i ,  szczególnie na 
polu szkolnictwa ludowego. W  Prusach zacho
dnich i Poznańskiem  bardzo wiele śiodków  ta 
kich już zastosowano. Opieka rządu znalazła 
uznanie (?!) naw et w niepruskieh pism ach. Tyl
ko Polacy nie chcą uznać szerzonej przez rząd 
kultury i posługując się agitacją i fałszowa
niem (?) bistorji, zapoznają każde dobrodziej
stwo (?!) rządu pruskiego.

D a lssa  dyskusja .
H r. M i r b a c b  sądzi, że kwestja polska 

nie jest niczem innem , jak kwestją agrarną i 
oświadcza się za postępow aniem  rządu. Bar. 
D u r o n t  wskazuje na wzmocnioną .po lską a- 
gitację* na Górnym S 'ązku. B a n d e r  zaznacza 
że Niemcy na wschodnich kresach dają się P o
lakom na wszystkich polach wyprzedzać. Ks. 
R a d z i w i ł ł  oświadcza, że będzie głosował prze
ciw przedłożeniu.

Następnie p r z y j ę t o p r z e d l o ż e n i e b e z  
z m i a n y .  _________

Wyrok na Grimma.
(Telegram , Deiennika Polskiego*).

W a r s z a w a  15 czerwca. W  procesie 
Grimma trw ało przesłuchanie św iadków  od 10 
przed południem  do 5  po południu. O 7 w ie
czorem rozpoczęły się plaidoyers. O 11 w nocy 
wczoraj zapadł wyrok.

G r i m m  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  12 l a t  
c i ę ż k i c h  r o b ó t  p r z y m u s o w y c h  i u t r a -  

ę p r a w  o b y w a t e l s k i c h .
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Wyścigi w Krakowit.
(Telegr. JDsien. Pol.).

K r a k ó w  15 czerwca.
W czorajszy pierwszy dzień wyścigów m iDął 

przy pięknej pogodzie. Loże ożywione i zapel 
nione.

B i e g  I. N agroda T rta liza to ra . Bieg z p lo 
tam i. Panow ie jeżdżą. Meta 2400 m. Pierwszy 
4  1. ciemnogn. og. „Jagello* W ikt. M autnera z 
M arkhof; 2. „W aćpan* 5 I. gn. og. h r. S tan.. 
S iem ieńskiego; 3. .Reszes* 6. 1. gn. kl. p. Paw . 
M ravika (podczas ja^dy przewróciła się wraz z 
jeźdźcem). T otalizator za 10— 16.

Bieg II. N agroda Krakusa. H andicap. Meta 
1400 m. 1. „Amras* 3 I. kaszt. kl. p. Ant. 
D renera, „Olympia* 3 1. gn. kl. p. Ign. ZaDge- 
□a, ,Ivo* 3 1. k‘ szt. og. p . W lad. Schindlera. 
T otalizator za 10 — 15.

Bieg III. N agroda R udaw y. Meta 1000 m. 
Dla 3 letnich i s ta rsz /ch  w Galicji, Bukowinie, 
Królestwie PoUkiem i Rosji w ychow anych ogie
rów  i klaczy. 1. „Korona* 3 1. gn. kl. h r. S ta 
nisława Siemieńskiego, 2 ,E lle  se gobe* 3 1. 
gn. kl. tegoż sam ego właściciela, 3. „Co ci do 
tego* 3 1. gn. kl. W ład. Schindlera. T otalizator 
za 10 — 17.

B i e g  IV. Bieg sprzedaży dw ulatek. Meta 
1000 m. 1. „Kenia* kaszt. kl. p. Ign. Zan- 
g e n a ; 2 „Jeddach* gn. cg. p. W iktora M auth- 
n e r a ; 3. „Kabała* gn. kl. br. S tan . Siem ień
skiego. Zwycięzcę odkupił sam  właściciel. T o ta 
lizator za 1 0 —26.

B i e g  V. H rabiego Jana  Tarnow skiego, M e
m oriał Stakes. Meta 140U m. 1. „Helena* 3 1. 
gn. kl. p. W iktora M authnera ; 2. „Nina* 4 1. 
gn. kl. p. W lad. S ch in d le ra ; 3. „My Lady* 3 1. 
gn. kl. p. Lud w. K rausza. T otalizator za 1 0 —29.

Bieg VI. Nagroda A ustrjackiego Jockey- 
Clubu. Meta 1000 m. 1. „Bonanza* gn. kl. p. 
W iktora M autnera, 2. „Herzdam * gn. kl. p. Em. 
Dawida ju n ., 3, „Ex Lex II.*, kaszt. cg. p Ant. 
D renera. T otalizator za 1 0 - 1 2

Bieg VII. Oficerskie Steeplechase. Meta 
40U0 m. Biegał tylko jeden kon „Maikónig* st. 
gn. og. nadpor. Edw . Kollera (7 p. ul.).

II. dzień wyścigów (niedziela).
K ra k ó w  16 czerwca. Drugi dzień wy

ścigów (w niedz.elę) był słotny. Udział p ub li
czności dość wielki.

1. N agroda m . K rakow a. B eg z piolam :. 
H andicap. Panow ie jeździli. Pierwszy 5-let. gn. 
og. „W aćpan* hr. S t Siemieńskiego. drugi 4-1. 
gn. w. „Esztelen* nadpor. hr. Orszich. T otal. 
za 10 płacił 15.

II Nagroda W andy. Pierwszy „K arm azyn", 
drugi „Kabała*, oba h r. S tan . Siemieńskiego. 
T otal. nie płacił, gdyż innych koni nie było.

III. Nagr. R esursu H andicap. Pierwsza 3- 
letn . kl. „Amras* p. Ant. D rehera, druga 3-let. 
kl. „Olympia* p. Ign. Zangena, trzeci 3-let. og. 
„SiIvio* p. W lad. Schindlera. T otal. za 10 p ła 
cił 46.

IV7. Nagr. dyrektorjum . Pierw szy „Tolm acs*, 
p P aw . M rawika. drugi „Kismet* p. Ludw. 
K rausza, trzecia „H erzdam * p. Em. D aw ida jun . 
T otal. 1 0 : 7 6 .

V. N agroda rządow a. Pierw szy 3-let. og. 
„Mizzek* p. W l. Schindlera, drugi i trzeci „Cor- 
don* p . B artoscha i „Escamillo* p. M autnera. 
T olal. 1 0 :2 8 .

VI B i eg sp  r  ze d a ż y. P ierw sza 5-let. ylacz 
„Esparsette* p. M autnera z M arkhof, drugi 3 1. 
ogier „Becsv.igy* nadp. hr. P . O rssirha, trzecia 
4-1 kl. „Tojata* hr. Siemieńskiego. Totalizator 
10 : 20 .

VII. W i o s e n n e  p r ó b n e  S t e e p l e -  
c h a s e - H a n d i c a p .  Panow ie jeździli. Pierwszy 
s t. og. „Balek* p. Ign. Zangena, drugi 5 I. og. 
„Suhogó* nadp. Edw. Kollera, trzeci st. og. 
„Y andnr* wado. F rań . H eintschla. T otalizator 
1 0 : 3 4

Biegał jeszcze „Płunger* p . B artoscha, na 
nim jeździł nadp. Benisshke. Przy jednej z prze
szkód koń się wywrócił i okulał. Jeźdźcowi mc 
się nie stało.

DEPESZE
UltgrafUznt i telefoniczne.

Dymisja dr. fteaeka.
W ied eń  16 czerwca. Dr. Rezefc będzie 

dziś u cesarza na audencji, na której nastąpi

ostateczne rozstrzygnięcie co do dymisji dr. R e -  
zeka. Nie ulega wąlpliwcści, iż wobec kom pro
misu zaw artego między rządem , a M łodoczedia- 
mi, dym isja kiie będzie przyjętą.

Technicy lwowscy w Pradze
P r a g a  16 czerwca. Onegdaj przybyło tu 

ośmiu słuchaczów architektury  na politechnice 
lwowskiej z profesoram i Lewińskim  i Kovacscm. 
Na dworcu im ieniem  Klubu słowiańskiego po
witał ich dr. Prusik, im ieniem  zaś Związku słu 
chaczów architektury  technik Eogel. N adto ocze
kiwały przybycia ich tłum y studentów . Gościo 
lwowscy natychm iast po przybyciu udali się do 
fabryki cem entu w Hlubocep. W czoraj zwiedzali 
znakom ilsie budowle m . Pragi, a wieczorem po 
przedstaw ieniu w teatrze odbył się w restau ra
cji Chodery bankiet koleżeński.

Wręczenie dyplomu honorowego.
W ie d e ń  15 czerwca. W czoraj deputacja 

rady miejskiej w T aborze w Czechach wręczyła 
m inistrow i drow i R  e ze  a. o w i , baw iącem u w 
K altenleutgeben, dyplom obyw atela honorow ego 
m . T aboru . Dr. Rezek podziękował depufacji 
serdecznie za odznaczenie i rzekł, iż i nadal, 
jak  dotąd, ze wszystkich sił i wszystkimi sto ją 
cymi m u do rozporządzenia środkam i będzie 
popierał m oralne i m aterja ne interesy narodu  
czeskiego.

Choroba króla saskiego.
S y b ilJ e n o r t  16 czerwca. W ydany wczo

raj o g. 7 rano  biuletyn, donosi, że noc minęła 
stosunkow o spokojnie. Król spal dość nieźle; 
ogóiny stan  jednak  nie okazuje wcaie po 
lepszenia.

Popołudniu nie było żadnej zm iany; wie
czorem biuletynu nie w ydano.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  15 czerwca. Na w czoraj- 

szem posiedzeniu izby deputow anych sejmu 
węgierskiego zainterpelow ał p. Kossuth prezy
denta m inistrów , czy rząd węgierski już zaw ia
domił rząd austrjacki, że zamierza zrobić u ży 
tek z p raw a wypowiedzenia trak ta tów  handlo
wych i czy — jeżeli to się dotychczas nie 
stało — rząd zam ierza to uczynić do term inu, 
który, jak  w iadom o, z dniem  30 czerwca 
upływa.

Po zawarciu pokoju.
P r e t o r y a  16 czerwca. B otha, Dewet 

i Delarey odjadą w przyszłym miesiącu do 
Eurony.

D ot^d poddało się 15.177 Bosrow , między 
tym i 835 pow stańców  z kolonji Przylądka.

Pod  L /cbtenburg poddał się Delarey z 800 
Boeram i.

H. K. T.
B C flln  16 czerwca. Rząd Rzeszy zamierza 

podobno wydalić z Berlina korespondenta Timea'a  
Sandersa za to, że bez komentarzy przesyłał swemu 
dziennikowi podburzające przeciw Anglji artykuły 
gazet niemieckich.

G n iez n o  16 czerwca. Przed tutejszą izbą 
karną toczył się, odraczany kilkakrotnie, proces prze
ciw ks. Jankowskiemu, proboszczowi w Dziekanowi
cach, oskarżonemu o zohydzanie urządzeń państwo
wych i przepisów zwierzchno lei. Poddał on miano
wicie os wiecu w Kłecku krytyce rozporządzenie 
regencji bydgoskiej i poznańskiej, mocą których 
wprowadzono język niemiecki do nauki religji. Akt 
oskarżenia zarzuca podsądnemu „przesadzenie rzeczy
wistego stanu rzeczy, wypowiedziane w twierdzeniu, 
że rzad usiłuje odebrać Polakom religię i zdeptać 
ich*. Sąd Rzeszy w Lipsku zniósł był p.erwszy wy
rok, skazujący ks. Jaśko wskiego na karę 300 marek. 
Obecnej rozprawie przewodniczył znany z procesu 
wrzesińskiego dyrektor sądu Kab ; bronił adwokat 
Karpiński. Po calogodzinnej naradzie sąd zatwierdził 
wyrok pierwszy.

Kroi kurkowy
K r a k ó w  16 czerwca Wczoraj odbyto się 

w tutejszem Towarzystwie straeleckiem doroczne 
strzelanie o godność k-óla kurkowego. Ostatni szczą
tek drewnianego kurka, strącił lek., dr. Ludwik Schnei
der, obwołano go więc królem kurkowym. Godność 
pierwszego nnrozałka otrzymał p. Slatowbki, urzędnik 
gazowni miejskiej, drugiego mar zatka p Doliński, 
starszy komisarz budow y przy dyrekcji kolei pań
stwowych.

Tanie mieszkania dla robotników.
KrakÓW  16 czerwca. Wcs-r.j poświęcono 

trzeci dom, zbudowany przez Towarzystwo tanieh 
mieszkań dla robotników. Jest to dom parterowy,

obejmujący 10 mieszkań, które się składają z pokoju 
. kuchni. Cena mieszkania 14 koron miesięcznie 
Poświęcenia dokonał ks. prałat Chotkowski, w obecno
ści delegata FeJoiowicza, prezydenta miasta, wielu 
radnych i prefesorow uniwersytetu, pań i robotni
ków. Na budowę tego domu który kosztował 
2 0 .(0 0  koron, ofiarowała hr. Adamowa Potocka 
17 000 koron. W  budynkach towarzystwa, oprócz 
nowego, mieszka 27  rodzin. Towarzystwo liczy 106 
członków, z kwotą udziału 72.237 koron.

Katastrofa w Tatrach.
T a tr a fu e r e d  16 czerwca. Agenci h an 

dlowi Adolf B raun i Leopold Kux, którzy m ie- 
szkali w H ibbe u Kuxów, w ybrali się pod prze
wodnictwem  w łościanina A ntoniego Bochniczki 
na wycieczkę w T atry , Gdy młodzi ludzie wie
czorem do domu nie powrócili, rodzina Kuxow, 
przeczuwając lakieś nieszezescie, wysłała ludz., 
aby wyszukali zaginionych turystów  Po kilku
godzinnych usiłowaniach zdołano ich odszukać 
wraz z przewodnikiem , ale wszystkich nie przy
tom nych. Po długich usiłow aniach udało się 
Kuxa i przew odnika przyprowadzić do przyto
mności, B raun zaś już był wyzionął ducha. 
W skutek silnej burzy w T atrach  wycieczkowcy 
porw ani w iatrem  spadli z urw iska tak nieszczę
śliwie, że B raun padł trupem  na miejscu roz
trzaskawszy głowę, a Knx i Bochniczka odoieśli 
ciężkie rany.

O język niemiecki.
T e m e s z w a r  16 czerwca. A dw okat i 

oficer rezerwowy honw edów  dr Kiemling przeciw 
zarządzeniu tutejszej reprezentacji miejskiej 
wniósł rekurs w języku niem ieckim . W iceżupan 
kom itatu wręczył to podanie izbie adwokackiej, 
która drow i Kiemlingowi wytoczyła dyscypli- 
narkę za to, że ubliżył godności s tanu  adw o
kackiego, wnosząc, ja to  adw okat węgierski, po
danie w języku niemieckim.

Dr. K rem burg przeciw tem u zarządze
niu wniósł rekurs do m inisterstw a spraw iedli
wości.

Z Krety.
S t a m b u ł 16 czerwca. Kom isarz Krety 

kj. Jerzy grecKi wyjechał we czw artek do A ten, 
skąd uda  się na uroczystości koronacyjne do 
L ondynu, a następnie podobno m a pojechać do 
innych państw  europejskich. T en  zam iar ks. 
Jerzego wpraw dzie zaniepokoił P orte , ale zam y
śla ona w ystąpić tylko w spraw ie swych pierw o
tnych zastrzeżeń codo  zarządu Krety, gdyż ks. Jerzy 
z pow odu odm iennego stanow iska in teresow a
nych m ocarstw  praw dopodobnie nie poruszy 
aneksji Krety.

Zajścia na granioy serbskiej
S t a m b u ł  16 czerwca. Z powodu zajść na 

granicy serbskiej w ostatnich czterech dniach, przy- 
czem 2 żołaierzy serbskich z; ńto a kilku raniono, 
poseł serbski uczynił przedstawienie w Porcie i za
żądał ukarania winnych

Ustawodawstwo włościańskie.
W a r s z a w a  16 czerwca. D nieum ik aiar. 

donosi, że podjęto opracowanie nowego ujtawoaaw- 
stwa włościańskiego, obejmnjącego metylko gubernie 
wielkoruskie ale i małoruskie, oraz Królestwo pol
skie, gdzie dotychczas obowiązywały specj&inr przepisy.

Trzęsienia ziemi
R zy m  16 czerwca. Do Popolo romanc, do

noszą z Syrakuz: Onegdaj w nocy dało się uczuć 
silne ti zęsienis ziemi któremu towarzyszył buk
podziemny, wkrótce pet en. trzęsienie się powtórzyło. 
Szkody me było żadnej. Ludność była wielce zanie
pokojona. Również z ianych miejscowości Sy- 
cylji donoszą o trzęsieniach.

S t r e jk i .
N e a p o l 16 czerwca. Personal tramwajowy 

rozpoczął strejk. Kursuje tylko bardzo mało wozów 
tramwajowych.

P e te r sb u r g  16 czerwca. Ks. Ferdynand 
bułgarski, odjechał do Mojkwy.

Car ofiarował bułgarskiemu agentowi dyplo
matycznemu, Stan D w ow , order Włodzimierza 
III klasy.

W ied eń  16 czerwca. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wyjeżJża dnia 23 b. tn. jako reprezen
tant cesarza na uroczystości koronacyjne do uondynu.
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X R O N I X A.
Djarjue* lwowski
P o n i e d z i a ł e k  16 czerw ca.
W ystaw a jubileuszow a .T ow arzystw a politechai 

<!Zttego*, na placu pow ystaw owym . Od godziny 9 
rano

.P an o ram a  R acław icka*, na placu powystawo- 
Wym. Od godziny 8 rano aż do zm ierzchu.

Teatr miejski: .W eronika*, operetka, Począ
tek o godzinie 7 1/* wieczorem .

Kalendarz. Poniedz alek (1 6 ) :  Franciszka R .
Bodzim ira. —  ( 3 ) :  Poned. Sosz. W sch d l słońca 

°  godzinie 4  m inut 5 , zachód o godzinie 7 
t t in u t  56 .

S t a n  n o w i e t r z a :  Godzina 6 fs» o : Ciepłot*
■*+■ 1 0 °  R . Drobny deszcz.

Zaręczyny. W iener Ztg. ogłasza, iż arcyksię- 
żniczka M a r j a  A n u n c j a t a ,  córka śp. arcyksięcia 
K arola Ludw ika, zaręczyła się z ks. Z y g f r y d e m
"awarskim

O dznaczenie. Cesarz nadal służącem u bibljo- 
teki Uniwersyteckiej we Lwow ie, Ignacem u Osucho- 
^ sk iem u , z okazji przeniesienia go w stan  spoczynku, 
•rebrny krzyż zasługi.
. Przeniesienie. M inister spraw iedliw ości, prze

niósł dyrektora kancelaiji sądow ej, Józefa Kaczoro- 
Ws*iego, ze Sam bora do sądu obwodowego 
w  Stryju.

W iec tecbników. W  sobotę w I sali wykła- 
°w ej na  politechnice odbył się w iec techników , 

którego zakw estjonow anie stanow iło przyczynę długo 
trw ałego zatargu między rektoratem  a studentam i 
Politechniki. O bradom  przywodniczył technik Kostecki. 
P o  długich obradach uchw alono następujące rezolucje:

W iec słuchaczów lw ow skiej politechniki z dnia 
1 4  czerw ca 1 9 6 2  upatru jąc  w braku ustaw  dla po
litechnik  jedną z głównych przyczyn systematycznie 
Pow tarzających się od szeregu lat zatargów  między 
młodzieżą i w ładzam i akadem ickiem i, a co za tem  
*dzie n ienorm alnych stosunków  na naszej politechnice 
a  łem  sam em  uznając konieczną potrzebę wydania

wyraźnych ustaw, normujących prawidłowy bieg stu- 
djów i życia akademickiego młodzieży, wybiera ko
m isję z 5 i poleca jej wypracować wraz z zaproszo- 
nem i s łami prawaiczemi projekt odnośnych ustaw 
i przedłożyć go wiecowi słuchaczów poi. zwołać się 
mającemu najdalej do dnia 10 lipca b. r.

W sprawie sądu honorowego uchwalono co 
następuje: Wiec słuchaczów Politechniki z dnia 14 
czerwca 1902 r. uchwala: Uznając potrzebę insty
tucji sądu honorowego, ogólnego dla całej młodzieży 
politechnicznej, wiec poleca komisji wybranej dla 
opracowania projektu ustaw akademickich zająć się 
wypracowaniem normy sądu honorowego i polubo
wnego dla całej młodzieży.

Z a tw ie rd z e n ie  w y b o ru . Cesarz zatwierdził 
wybór Stanisława Komornickiego, właściciela dóbr 
w Zawadce na prezesa i Karola Soboty, właściciela 
dóbr w Podborkach, na zastępcę prezesa rady po
wiatowej w Kałuszu.

W y cieo zk i do K ra k o w a . W sobotę o go
dzinie 6 tej wieczorem przybyła do Krakowa wy
cieczka Mazurów ze Sokolnika w pow. żółkiewskim. 
Wycieczkę zainicjowało Towarzystwo .Szkoły ludo
wej*. Uczestnicy tej wycieczki złożyli wieńce na 
pomniku Mickiewicza i kamieniu Kościuszki. Wie
czorem odbyła się wspólna kolacja Wczoraj zwie
dzano miasto.

Przybyło do Krakowa również 80 studentów 
gimnazjalnych z Przemyśla.

Z g u b a . Na placu Marjackim zgubiono wczo
raj po południu złoty pierścionek, z białym kamie
niem.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w połu
dnie w domu przy ulicy Gródeckiej 1. 50 B. We
zwana telefonem straż pożarna, usunęła grożące nie
bezpieczeństwo.

Z p iw n ic y  p. B., zamieszkałego przy ulicy 
Zygmuntowskiej 1. 4, skradziono nbieglej nocy 20 
garnków gęsiego smalcu, 10 flaszek wina węgier
skiego, 1 kurę i 1 gęś, ogólnej wartości około 120 
koron. W zamian za skradzione wiktuały, pozostawił 
złodziej na pamiątkę pilnik.

Żmije na ulicach Lwowa W sobotę
o godzinie wpół do 3. po południu, pełzła po de

ptaku ciągnącym się wzdłuż ulicy Paulinów, duża 
żmija zygzakowata. Obserwował ją, z przyzwoitej 
zresztą odległości, tłum kobiet i dzieci, jednak jakiś 
przejeżdżający ulicą woźnica wpadł na pomysł zabi
cia jadowitego stworzenia, i zamierzył się na nie 
deską; żmija zaikła w szparze obok kamienicy pod 
1 3 przy tej ulicy. Jak mowiono, żmija wylazła na 
ulicę z ogrodu okalającego .Dom podrzutków im. 
Dzieciątka Jezus* tu zaś dostała się prawdopodobnie 
z sąsiedniego .Ksjzerwaldu* gdzie, w niektórych 
miejscach w dnie słoneczne od żmij literalnie roi się.

Straasny orkan w Ameryce. Z Nowego
Jorku donoszą, że osada Goliad (w stanie Texas) 
leżąca nad rzeką St. Antonio, a licząca około 10000 
mieszkańców, została zupełnie zniszczona i prawie 
znikła z powierzchni ziemi, wskutek szalonego or
kanu. Przeszło 200 osób zginęło, kilkaset osób jest 
rannych. Z domów pozostało bardzo mało.

DemonBtracja antirosyjska w Skoplji.
N eue fr t ie  Presse donosi z Belgradu, że w Skoplji 
urządzili kupcy bułgarscy wielką demonstrację prze
ciw rosyjskiemu konsulowi. Demonstranci wybili ka
mieniami szyby w konsulacie. Przyczyną tej demon
stracji ma być sprawa hiskupa Firmiljana.

K k s r lo s ja .  Z Budapesztu telegrafują n am : 
Skutkiem eksplozji w fabryce zapałek w miejscowo
ści Eriebet-Falva pewien robotnik zginął na miej
scu, a trzech innych jest śmiertelnie rannych.

Echo mowy malborskiej. K u r  je r  Poznań- 
slii donosi: Jenerał kawalerji br. Bechtolsheim, któ
ry zastępował arcyks Eugeniusza w Malborku, zosta
nie w przyszłym miesiącu spensjonowany.

Ofiary wrześnieńskie. Za przykładem Pia
seckiej przybyli do Lwowa, Bernatowiczowie. Ber- 
natowiczowa, która wyszła niedawno za mąż, ska
zaną została w procesie wrześaieńskim w tydzień 
po ślubie na rok więzienia. Chcąc uniknąć kary, 
uciekła z mężem do Lwowa. Becnatowicz, który 
jest zdolnym kowalem, dostał miejsce na kolei.

Brak truskawek Podczas koronacji najdroż
szym przysmakiem będą truskawki, albowiem nie 
obrodziły zupełnie w Anglji i trzeba je będzie spro
wadzać z kontynentu, a przypadnie to w chwili, 
gdy u nas truskawski już przechodzą.

SPISKOWCY.

też opanow ała g j  straszliwa chęć zemsty. Zabić szpiega, 
Wspólnika w iarołom nego, taki był jego zam iar...

Przez sam naw et rodzaj stosunków  z moim w ujem , n e 
ttrógl nie wiedzieć o istnieniu tajem nego przejścia, które do
chodziło do zamku Grosbois.

Pędził tam  więc prosto, die myśląc naw et o ucieczce.
W  kilku słowach udzieliłem towarzyszom moich przy

puszczeń.
— Do pudziem ia! — krzyknął porucznik, nie dawszy 

m i naw et dokończyć.
Nie dosyć pow iedzieć; ,d o  podziem ia!* —  trzeba n aj

p ier w  odDaleźć m iejsce, co nio było rzeczą łatw ą.
Pam iętam y zapewne, te  wuj Bernac zm usit mnie do 

odw rócenia się, podczas gdy odsuwał rodzaj m onolitu zasła
niającego przejście.

Opukiwałem  skalę na całej długości, w kładałem  szablę 
G ćrard a we wszystkie szpary, lecz dopiero po dwudziestu 
n ,o ie  nieudanych próbach, trafiłem na otw ór tunelu . P odczai 
tego generał S avary  połączył się z nam i. W ślizgnęliśmy się 
wszyscy trzej w kanał; wydal mi się jeszcze ciaśniejszy. Do

d a l i ś m y  się do szerszej przestrzeni.
W ygodniej tu  było, lecz, że nie mieliśmy św iatła, za 

a tdym  krokiem potykaliśm y się o kamienie.
Od czasn do cznsu słyszałem pow ażny głos S a v a ry ’ego 

o b °k  siebie.

— Powiedz-no, de Laval, czy długo tego będzie?... Du- 
się tu • ••• Gdybyśm y mieli choć krzesiwo...

. . Dodawałem mu jak mogłem odwagi, lecz sam miałem  
n r̂ a*ew>ele... Gzy to sprawiała ciemność, czy zmęczeaie i zde- 

^•niertel*11* ^ " hyło, lecz ogarniał mnie smutek

— rzekł naraz Gerard — jest ktoś przed nami...
Stanęliśmy, powstrzymując oddech.

oddaleniu drzwi skrzypnęły na zawiasach...

 1* r  ■  ................... „„i*

SPISKOWCY. 153

— Nigdy!...
— A więc weźmiemy cię przem ocą...
— Dobrze, ale nie przyjdzie to ła tw o ! — zawył ol

brzym .
— Panow ie, ostatn i sz turm ! — krzyknął Savary, rzu 

cając się na drzwi, które podważyliśm y silnie plecami. Naraz 
usłyszałem  koło zamku trzask odwodzonego kurka broni palnej.

Zanim  zdążyłem uprzedzić towarzyszy, kula świsnęła 
koło naszych uszu i utkw iła w przeciwnej ścianie.

Rzuciliśmy się teraz z wściekłością na drzwi... Nie długo 
opierały się i wypadły z przerażającym  łoskotem...

W padliśm y do kuiei dzikiego zw ierza; zapóźno!... p rze
padł !...

— Gdzie on jest u djabla ? — w rzasnął Savary.
Cała jedna  strona izby zajęta była kupam i zboża, druga 

pusta, żadnej więc kryjówki. Dymiący pistolet leżał w kącie.
Okno było otw arte. Gerard pobiegł i wychylając się na 

zew nątrz, k rzy k n ą ł:
— A h! do wszystkich djablów !
— Co ? co się stało ? — zawołaliśmy razem.
— Spójrzcie... tam , na wozie!...
Toussac leżał nieruchomy, rozciągnięty, jak  nieżywy.
Upadek choć złagodzony workam i ze zbożem, m usiał być 

straszny, gdyż od okna do ziemi było więcej niż stóp czter
dzieści.

Nasze okrzyki wyrwały herkulesa z m artw oty.
Zerwał się jednym  susem , pogroził nam  pięścią z m iną 

wyzyw ającą, potem  stoczył się z wozu i skoczył na konia ge
nerała S a ra ry .

Gćrard i ja strzefismy jednocześnie, lecz bez skutku.
Koń, podniecony kulami, padającemi dokoła niego, rwał

z kopyta jak strzała, podczas gdy Toussac, zgarbiony, z brodą
rozwichrzona wiatrem, siedział nieruchomy, jak kolos ka
mienny.
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Zasadnicza sprawa.
W ie d e ń  12 czerwca.

( Z  t r y b u n a łu  a d m in is tra c y jn e g o .)
Pom ocnicy przem ysłowi w pisani na człon

ków  pow iatow ej Kasy chorych n i e  m a j ą  
o b o w i ą z k u  p ł a c e n i a  w k ł a d e k ,  jeżeli ich 
stow arzyszenie przem ysłowe utworzyło w łasną 
kasę chorych, a to, chociażby ta  kasa nie fun
kcjonow ała.

Stow arzyszenie przem . rękodzielników w Dą
brow ie utworzyło w r. 1885 w łasną kasę cho
rych. Na zasadzie ustaw y z 30 m arca 1888 
ukonstytuow ała się w tym roku pow iatow a 
K asa chorych w  T arnow ie. Kasa chorych sto
warzyszenia rękodzielników nie funkcjonow ała 
w  rzeczy sam ej, stowarz. saś sam o nie zrefor
m owało mimo kilkukrotnych upom nień s ta tu 
tów  swych w mysi § 58 ust. o kasach chorych. 
W  r. 1892 zreform ow ało wreszcie Stow arzysze
nie dąbrow skie swe sta tu ty  — wobec czego 
pow . Kasa chorych zażądała od m ajstrów  w D ą
brow ie uiszczenia wkładek od 1 stycznia 1889 
do 4 grudnia 1892, t. j. do dnia, w którym  
wszedł w życie zreform ow any s ta tu t k o rp o ra 
cyjnej kasy.

S tarostw o tarnow skie i nam iestnictw o przy
chyliły się do żądania pow. Kasy chorych, m o
tyw ując orzeczenie tem , że skoro kasa korpora
cyjna dopiero od 4 grudnia 1892 odpow iada 
wym ogom  ustaw y o kas. chor., a pom ocnicy 
przem ysłowi aż potąd  w pisani byli do kasy p o 
w iatow ej, to kasa ta  m a praw o żądać wkładek 
po 4 grudnia 1892 M inisterstwo spraw  wew. 
orzekło natom iast, że kasa korporacyjna istniała 
w  D ąbrow ie od r. 1885 i pom ocnicy nie mogli 
być członkami kasy pow iatow ej.

Przeciw  orzeczeniu tem u wniosła pow. kosa 
chorych zażalenie do trybunału  adm inistracyj
nego. Dnia 31 m aja b r. odbyła się rozpraw a. 
W icesekretarz m inisterjalny C z e s a n y  podtrzy
m yw ał słuszność orzeczenia rm aist^rjalnego z 
jego powodów.

Im ieniem  korporacji Dąbrowskiej przyłączył 
sir do tych wywodów adw okat w iedeńssi dr.

Józef Z ip  s e r  i podniósł w szczególności, że 
wedle § 11 1. 4 ust. o k. cb. mogą kasy ch o 
rych Korporacyjne ubezpieczać pom ocników . P a 
rag raf 36 przypisuje wyraźnie, że członkowie 
korporacyjnej irasy chorych utw orzonej wedle 
postanow ień 7 rozdziału ust. przem . nie są obo
w iązani należeć do kasy chor. pow iatow ej.

W obec lego obojętnem  jest, czy kasa kor
poracyjna funkcjonuje, czy też nie. Tylko w ła
dza przem ysłowa ma praw o czuwać nad tem , 
aby korporacyjna kasa chorych czyniła zadość 
w ym aganiom  praw nym , mogła też i pow inna 
była wedle § 121, lit. h. ust. przem . użyć wszel
kich środków  środkow  zapobiegawczych, aby 
kasa korporacyjna odpowiedziała swym zobo
wiązaniem . Żadną zaś m iarą nie może sobie 
kasa pow iatow a przywłaszczać praw a ściągania 
wkładek od członków kasy korporacyjnej.

T rybunał adm inistracyjny odrzucił zażalenie 
z powodów podniesm nycb przez zastępcę m ini
sterstw a i dra Zipsera.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowa. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal

Alrnmimninip do śP’ewu 1 Udzielam lekcyj fortepianu
n R U IIIIIB IIJ IIJ Ij najnowsze m etodą po najprzystępniej
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

O j,p iy  wizytowe, zaproszenia, karty i listy śluhne, wy. 
D IIC IJ  konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyjziak we Lwowie, nl. Lindego 4

fi l*TIII>hnUliliO  Mieszkania z całem utrzymaniem do wv- 
D lŁ lIt illU W IIlC  najęcia, wiadomość Lwów, ul. Chorąż- 
czyzny 1 5, Wojtyński._________________  350

R PU lontu sa okazyjnie do nabycia w magazynie zegarmi- 
DrjlAlIlT stizowsko-jubilerskim Juljana Dąbrowskiego, 
Lwów, Hetmańska 4. 382

A n  l in i ib ip r io t i r ip i i ia  w (ial cji w scho^niej M Ł Y N
U U  W J U A IC I A u W It i l l la  turbinowo-walcowy, nowo urzą 
dzony i MŁYN zwykły z walcami żytnimi, przy gościńcu, 
w pobliżu trzech większych miast, z> łączną kwotę 7 000 
złr. w. a. rocznie. Wiadomość w IZBIE ŻAŁA'1 WIEŃ, 
plac Dąbrowskiego 1 5 367

I “ fcB Pil kapitału. Na kamienicę d-< upiątrową we Lwo- 
L U R B b JK  wie poszukuję pożyczki 8 000 k. na I do 8 pr. 
Adres: Realność 8.000, Lwów poste restante. 391

lf lrP m P 7 P  w''*a murowana 0 7 wygodnie urządzonych 
J a lO lllu A O  pokojach, 2 przedpokojach, 3 obszernych 
werandach, kuchni, spiżarni, z budynkiem gospodarczym, 
studnią, z pięknym ogredem spacerowym i obsianym 
ogrodem warzywnym ziraz do wynajęcia, ewentualnie do 
sprzedania. Bliższych informacji ndzieli Redakcja. 5

P a n ip p u  kaQoslaryjne, listowe, rysuskowe, wszelkie priy- 
I  a p iE I  | bory do pisanie, -ysowanla I malowaela poleos 
Stanisław  Gabriel, Lwiw, nl Karola Ludwika 1. 389

P o m ie s z k a n ie  ^awa*ersk 'e> ^ pokoje z przedpokojem,

ul Syksluska 52.
klozetem, wodociągiem, do wynajęć a,

381

P fT O m u o t  Iran i o w ił LODOWNIE pokojowe, poleca Fe- 
I  l A u l l I j o l  R lB J u W j pks Książkiewicz, Jagiellońska 18.

Pfl97llkl|lp LoncypienU kwalifikowanego do wpisu na 
l , r  i ^ J . l j  ligtę. — Dr. Fjstenburg, adwokat w Brzo
zowie. 383

suk: en damskich według 
sygtemn francuskiego, 

przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa ,Mód pa
ryskich* Lwów, ul Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hiJ. Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 ha). Za zaliczką nie wysyła rię.

Praktyczna nanka krain

Regestra gospodarcze K. Cybulskiego, oraz wszel
kie w zakres gi ..podarstwa wiejskiego wchodzące druki 
poleca SEYFARTH & DYDYŃSBLI we Lwowie przy placu 
Marjackim. 371

Sweyjni pawlefsi “ Ł s l
„Sffllgu8«“ (Lwów, ulic Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłość run/cujźa, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jcunou losr, powieść z francuskiego (25 arkuszy drukn). 
cena V) ct. O Męśa, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę po :ztowa należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w  markach pocztowych lob przekazem.

Tanin sPrze<^im U7 Kołomyi dom murowany z oti-yną 
IBIIIU i ogrodem. W Delitynie willę murowaną z ogro
dem. Wiadomość Huenigshergowa, Kołomyja, Kraszew
skiego v 390

5 L“ lb l l i i  kuchnia, przedpokój, ul. Zyblikiewicza 45- przy PURUJI kolei elektrycznej. 360

Odpowiedzialny za redakcję- Dr K. Ostaszewsk:-Ban ńsk .

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Ba ns1
Milski Sp. — Z drukarni Dl. Sehm itu  ’ Sp
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Stoczyiiśmy sie ze schodow jak kule, wyDiegli z m łyna 
i przekonali się, że Toussac był już daleko.

Ukazywał się już tylko na horyzoncie jak  czarny punkt 
galopujący ku wzgórzom piaszczystym.

G erard  i ja  wskoczyliśmy na konie.
Zmrok gęstniał coraz bardziej, zwieszając się jak  czarna 

krepa po nad strasznem  bagniskiem ...
Toussac pędził oddalając się ciągle c d  wybrzeża m or

skiego.
Zaczęło to m nie intrygow ać. Jaki on miał cel?... D a -  

czego nie próbow ał raczej przybliżyć się do morza ?... Łodzie 
uw iązane u wybrzeża d iły b y  m u w yborną sposobność do 
ucieczki... Lecz nie, zw racał odważnie w głąb ludu i przeko
nywałem  się — teraz, kiedym go lepiej widział — że wcale 
się nie oglądał. Ani razu s:ę nie żatrzym ał, jechał przed s ie 
bie, jak człowiek pew uy tego co robi.

G ćrard i ja  m ieliśm y rów nie dobre jak  on konie.
Bylibyśmy go dogonili, gdyby nagle nie znikł nam  z oczu.
W yobrażałem  sobie, że Toussac zna dobrze wszystkie 

przesm yki w okolicy, to  też przy każdej kępie drzew, przy
każdim  wziesieńiu gruntu , który go zakrywał, wszystka krew  
bila mi do głowy, tak  się obaw iałem , że się nie ukaże; lecz 
niedługo potem  zadrżałem  z radości, skoro postać jego olbrzy
m ia ukazała się znów na drodze lub na szczycie wzgrórza
I ciągłej obawie, to  znów  nadziei, pędziliśmy co koń wy
skoczy...

Jeszcze setka m etrów , a dosięgniemy nieprzyjaciela!...
W  m iarę zm niejszania się odległości, czułem w zrastającą 

w sobie nienawiść.
Tak, nienawidziłem  tego T oussac’a z całych sil; było to  

uczucie nieokreślone, złożone z patrjotyzm u obrażonego i oso
b n e g o  w raica ia .

N ira z  stało się to, czego się obaw iałem .
Toussac zapadł po za wzgórek i nie pokazał się więcej...

W  pięć m inut dotarliśm y do szczytu tego wzgórza, gdńe 
przeklęty ło tr się zaprzepaścił... N ikogo!... Przeszukaliśm y 
wzrokiem d s kola... Nokogo!...

S traszny niepokój m ną ogarnął. Łzy wściekłości w oczach 
poczułem.

— N aprzód! — w rzasnął Gć*ard, w którym  krew g a ' 
skońskit zawrzała. — N ap rzó d !... T ą drogą na praw o, może 
dogonim y zbiega !

I biegł już z dobytą szablą.
— Czekaj p an ! — krzyknąłem — tu jesi ścieżka na 

Izwo...
— A więc jedJź  nią, ja pojadę drogą... s ta ra jm y  się 

z laleśc ślad.
W tej sam ej chwili, luźny koń przem knął koło nas. 

Bzl to czystej krwi rum ak, z ogonem na w iatr, z wędzidłem 
bialem  od piany.

— Kon S ayary ’ego — krzyknąłem . — Zatem  Toussac 
n iedaleko! . .

G ćrard skoczył z konia i zaczął poszukiw ania w  gąszczu.
Zrobiłem tak sam o. I oto chodziliśmy, pod mailiśmy ka

mienie, przeglądali każdą rozpadlinę. W  ten  sposoh doszlósmy 
do wrębu głębokiej kopalni kam ieni, której w nętrze kredw ate 
odcinało się w  szarym  m roku... Ani śladu T oussac’a !...

— Do stu  szatanów ! to  djabeł chyba nie człowiek — 
rzekł Gćrard.

Ja się zastanaw iałem ; powolna proca o d b y w ał, się w 
moim mózgu. Czy ja  już widziałem tę  kopalnię?

Ależ tak, przypom niałem  sobie obecnie!... W n j B em ac, 
podziemie, Grosbois...

T eraz wszystko się w yjaśniało. Wściekłość Toussac a 
po odebraniu  listu, przyniesionego do .Czerw onego Młyna* 
przez Kobietę; układ, jaki proponow ał generałow i S a v iry , aż 
do tego biegu szalonego po przez piaszczyste wzgórza

Kochanka doniosła m u o zdradzie starego B irn a c ’a . To


